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Inwazja na Europą — wszędzie i nigdzie.

Aljantom brak odwagi
dla zrealizowania papierowych projektów.

Niekończące się dyskusje w  Londynie i Waszyngtonie na temat inwazji. Hore Belisha nie należy do optymistów
(tp) Kraków, 9 lipca. Propaganda anglo­

saska już od szeregu miesiecy operuje for­
malną powodzią kcmbinacyj, hipotez I po-

Słosek oraz 1  zw. niedyskrecyj, rcwelaeyj, 
łam liwych wiadomości i niczlśczaneini, 

najrozmaits^emi chwytami i wreszcie hiuf- 
fem, obliczonym na wprowadzenie w błąd 
drugiej strony . •

W szystkie te w ysiłki można u jąć  w jedno 
okup ien ie : „inw azja na papierze". S tanow ią 
on ty 'odpowiedź An.ffl.ii i A m eryki, sa one 
reak c ją  na uporczywe w ysiłki bolszewików, 
p ragnących  u trzym ać sio przy żądaniu u- 
tw orzenia drugiego fron tu . Sow iety — dla 
k tó ry ch  t. zw. d rug i front, od czasu u tra ­
cenia licznych obszarów, posiadających de­
cy d u jące j znaczenie dla wyżyw ienia iah 
ludności, stanow i problem  życ:a tu b  śm ier­
ci — nie uznały dotychczas jako  spełnienie 
sw ych, coraz bardziej palących, żądań, ani 
tak  zwanej w ojny nerwów, k tó re j fiasko 
dla m ocarstw  anglo-saskich  s tw ierd za ją  
niotylko koła neutralne, ale także własne 
szeregi tych m ocarstw , ani też b a rb a rzy ń ­
skich ataków  na ob jek ty  cyw ilne i pom ni­
k i k u ltu ra ln e  E uropy .

W prost przeciwnie: Moskwa, jak  s tw ier­
dza dziennik am erykańsk i „W ashiilartuh 
S t.a r ‘‘ je s t w najw yższym  stopniu  niezado­
w olona z wszelkiego opóźniania rozrekla­
m ow anej inw azji, a wychodzący również 
na  ziemi am erykańsk iej dziennik „Times 
M agazine" zapewnia, że M oskwa nie je s t 
bynajm nie j sk łonna do uznania  dotychcza­
sow ych akcyj aljan tów , jako  w yrów nanie 
w ielkich ofiar, poniesionych dotychczas 
przez Związek Sowiecki. Inny dziennik a- 
merykański „Baltimore Sun" posuwa sie 
jeszcze dalej i pisze, że Moskwa nawet 
nie wierzy już w to, aby inwazja Anglików  
i Amerykanów mogła przybrać wogóle ta­
kie rozmiary, że spowodowałaby rozdziele­
nie niemieckich sił zbrojnych w sposób 
Istotny.

B ezstronna obserw acja istnego h u ra g a ­
nu. rozdm uchanego przecz propagandę a- 
ljancką . jeżeli zwłaszcza weźmie sie pod 
uw agę osta tn ie  dwa tygodnie, pozwala jed ­
nak  z drug ie j s tro n y  w yciągnąć bardzo 
charak te rystyczne  w nioski. N ie może być 
ju ż  żadnej w ątpliw ości co do tego, że

po stronie aljanckiej zdania co do 
terminu ewentualnej inwazji są 

dzisiaj zupełnie chaotyczne.
K iedy  bowiem czynniki am erykańskie, jak  
doniósł now ojorski oddział agencji 
„TA SS" w dniu 23 czerwca, pocieszają So­
w iety  w tym  duchu, że utw orzenia drugiego 
f ro n ti t  należy spodziewać sie lada  chw ila, 
to z d rugiej s trony  szwedzki dziennik 
„Stoc-kholms T idningen" podał na podsta­
wie doniesień z W aszyngtonu, że

nie planuje się w tym  roku żadnej 
większej operacji.

Zarów no Anglicy, ja k  i A m erykanie p ra ­
gnęliby  raczej przed rozpoczęciem ewen­
tu a ln e j inw azji w yjaśn ić  najpiew  ze 
Zw iązkiem  Sowietów pewne zagadnienia 
polityczne. F ak t, że Sow iety dotychczas 
niezłom nie odm aw iały  a ljan to m  jak iego ­
kolw iek w glądu w ich zam ierzenia m ilita r­
ne, stanow i s ta le  w ysuw any argum ent, j a ­
k im  po lity k a  anglo-am reykańska m otyw u­
je  zwłokę w utw orzeniu drugiego frontu . 
Należy przytem podkreślić, że bolszewicy 
zachowują milczenie co do własnych pla­
nów wojskowych, nawet w stosunku do 
swych przyjaciół z tego powodu, że najwi­
doczniej wyraźnie zrozumieli, iż Londyn i 
W aszyngton pomimo reklamy Inwazyjnej 
nie zamierzają bynajmniej zrezygnować z 
dalszego obarczania Związku Sowieckiego 
głównym ciężarem walki. W  ten sposób 
trzeźw y obserw ator może śledzić niesłycha­
nie in te resu jącą  i znam ienną rozgryw kę, 
k tó re j główne efekty  ze zrozum iałych 
względów dochodzą do sk u tk u  poza ku lisa­
m i. a k tó ra  jednak  m im o tego znajdu je  wy- 
Taźne odzw ierciedlenie w publicystyce.

Angielski dziennikarz Ward Price 
pisze na łamach „Daily Mail" z dnia 
30 czerwca, że z inwazją należy cze­
kać, aż Hitler podejmie inicjatywę.

Nowojorskie biuro agencji „Tass“ oświad­

czyło na ten  sam  tem at tego samego dnia, 
ż6 widoczny zam iar odroczenia inw azji do 
następnego roku  może unicestw ić sukcesy 
a ljan tów  w Tunisie. Podczas kiedy Londyn 
jeszcze w dniu 7 czerwca tw ierdził, że „po; 
tężna m aszyna w ojenna zacznie pracować

może już za k ilk a  godzin", premjer brytyj­
ski Churchill zapewnił w trzy tygodnie pó­
źniej, z okazji p3wnego przemówienia w 
Lcndyne, że „zanim zaczną spadać jesienne 
iśścio", na morzu śródziemnem i gdziein­
dziej należy spodziewać się ciężkich walk.

Gołosłowne frazesy o „ofensywie światowej".
P rz y  tein, w szysfkiem  niety lko term in 

inw azji, ale również odpowiednie dla niej 
m iejsce stanow i przedm iot niezliczonych 
i skom plikow anych, w zajem nie ze sobą 
sprzecznych i n iejasnych  oświadczeń. B ry ­
ty jsk i w icem arszałek lo tn ictw a Cole uw a­
ża lądow anie na w ybrzeżu francuskie.in za 
prawdopodobne. Natomiast pewna infor­
macja amerykańska, pochodząca z Lon­
dynu, utrzymywała, że wojska niemieckie 
oczekują inwazji na 20 mil szerokim pasie 
nadbrzeżnym Finlandji, dzielącym Norwe­
gię od Rosji. B ^ y j s k a  agencja in fo rm a­
cy jn a  R eu tera  o trzym ała następnego dnia 
z W aszyngtonu  wiadomość, c l  jak ie jś  ta ­
jem niczej „ofensywie św iatow ej", k tórej 
pierw szy krok iw przeciw ieństw ie do n a ­
zwy tej operacji) ograniczyłby się jednak 
do E uropy, w szczególności zaś do operacyj 
na m orzu Śródziemnem.

Możliwem jest, że przytem nastąpi­
łoby połączenie inwazji na Bałkany 

'•^równocześnie z inwazją do Włoch.
Nie f e t  rów nież wykluczone, że „w tym  sa­
m ym  czasie, lub  naw et później" podjęłoby 
coś na zachodzie E uropy.

E lm er Davies, znany w S tanach  Zjeduo- 
czonvch au to r wielu powieści a w an tu rn i­
czych i fantastycznych, k tó ry  w okresie 
obecnej w ojny  aw ansow ał na k ierow nika 
urzędu inform acyjnego S tanów  Zjednoczo­
nych, je s t zdania, żo ta „ofensywa św iato­
wa' już się rozpoczęła. P rży tem  jednak  w 
przeciw ieństw ie do kolegów bry ty jsk ich , 
w skazuje on na ocean Spokojny. „Rzeczo­
znawca w ojskow y" z Nowego Jo rk u , H an ­
son, sądzi, ż e .tylko kilka punktów nadaje 
się do inwazji. Ten sam  pogląd reprezen­
tu je  b. angielski m in is te r wojny.

H ore B elisha w jednym  ze swych a r ty ­
kułów, za k tóre  bardzo często jeden z dzien­
ników argen tyńsk ich  płaci m u wysokie 
honorarja . zw raca przytem  uw agę na do­
bry stan obronny wybrzeży włoskich i a- 
drjatyckich, przyczem naw et p ik reśla , że

wał atlantycki stanowi Jedno 
z najsilniejszych umocnień, jakie 

! kiedykolwiek przeciwstawiło się 
atakującemu.

i W  związku z tern dochodzi on do przeko- 
I nania, że inwazja dozna poważnej zwłoki.
i Urzędowa b ry ty jsk a  agencja  in form aeyj-

Ciężkie bitwy czołgów w rejonie Bielgorodu 
i ńa południe od Orła.

Berlin, 9 lipca. Naczelna komenda nie- i 
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu S lipca:

W rejonie Biełgorodu i na południe od j 
Orła doszło wczoraj do ciężkich bitew czoł­
gów, w toku których wojska armji lądo­
wej, artylerja przeciwlotnicza i eskadry 
samolotów bojowych oraz samolotów bli­
skiego wsparcia broni powietrznej zni­
szczyły przeszło 400 czołgów sowieckich. W 
zaciętych walkach, prowadzonych wśród 
lasów i wsi, przełamano głęboko rozczło- 
nowany system pozycyj nieprzyjacielskich. 
Eskadry samolotów bojowych i bliskiego 
wsmarcia broni powietrznej wspomagały 
operacje zaczepne armji lądowej i i d a l y  
przeciwnikowi wysokie straty w ludziach, 
w ciężkiej broni i taborach. W gwałtow­
nych walkach powietrznych i dzięki akcii 
obronnej artylerji przeciwlotniczej zni­
szczono nad rejonem bojowym na środko­
wym odcinku frontu wschodniego 183 sa­
moloty sowieckie. Starszy sierżant Strassl,

pilot jednej z eskadr myśliwskich, w ciągu 
trzech dni uzyskał 25 zwycięstw powietrz­
nych. 13 własnych samolotów zaginęło. 
Nocne ataki lotnictwa kierowały się na po­
mieszczenia wojsk, połączenia kolejowe I 
bazy zaopatrzeniowe nieprzyjaciela, poło­
żono w głębi zaplecza.

Z pozostałego frontu wschodniego nie 
z<a raportowa no o żadnych godnych uwagi 
działaniach bojowych.

W rejonie wybrzeża Sycylji niemieckie 
i włoskie siły obrony przeciwlotniczej zni­
szczyły 16 brytyisko-północno-amerykeń- 
skich, w większości czteromotorowych sa­
molotów. Ponad Atlantykiem i u wybrzeża 
Kanału La Manche zestrzelono cztery dal­
szo samoloty.

Podczas nocnych ataków nękających kil­
ku samolotów nieprzyjacielskich zrzucono 
w rejonie granicznym Niemiec zachodnich 
pojedyncze bomby, nie powodując żadnych 
szkód godnych wzmianki.

Gwałtownabitwa pancerna za rozbitym 
sowieckim systemem pozycyjnym.

Berlin, 9 lipca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych, donosi z Głównej 
Kwatery Fiihrera w dniu 3 lipca:

Potężne zmagania w obszarze Biełgorod- 
Oreł trwają ze wzmożonem napięciem da­
lej. Od przedwczoraj wytworzyła sie za 
rozbitym sowieckim systemem pozycyj­
nym gwałtowna bitwa pancerna, w której

........................Woddziały sowieckie podejmują największe 
wysiłki, aby wstrzymać nasze ciągle postę­
pujące kliny pancerne. Przytem stracił nie­
przyjaciel poza wielkiemi stratami w lu­
dziach, powtórnie 420 czołgów oraz dużą 
ilość dział i armat salwowych. Eskadry 
bojowych i nurkowych samolotów brały 
udział w walkach na ziemi i zwalczały 
przedewszystkiem nowo doprowadzone re­
zerwy nieprzyjaciela, przyczem Sowiety  
straciły w dniu wczorajszymi w walkach 
powietrznych oraz przez zestrzelenie przez 
artylerję przeciwlotniczą, 117 samolotów.

Nad morzeni Śródziemnem zestrzelono 
podczas nalotów brytyjsko.północno-ame- 
rykańskich eskadr lotniczych 26 samolo. 
tów.

Brytyjskie bombowce wykonały ubiegłej 
nocy ponownie atak terorystyczny na Koln 
i okolicę. Ludność poniosła straty, jak ró­
wnież powstały zniszczenia w dzielnicach 
mieszkaniowych. Zaatakowano ponownie 
katedrę kolońską i trafiono ją. Według do­
tychczas posiadanych meldunków zestrze­
lono dziewieć nieprzyjacielskich bombow­
ców. Trzy dalsze samoloty zostały znisz­
czone za dnia nad Kanałem oraz nad 
Atlantykiem.

Jednostki zabezpieczające marynarki 
wojennej oraz obrony przeciwlotniczej ma­
rynarki zestrzeliły trzy nieprzyjacielskie 
samoloty. Ogólne straty nieprzyjaciela na 
zachodzie i w obszarze morza Śródziemne­
go wynoszą 41 samolotów.  __

na uważa, że w tej chwili nieprawdopodo­
bna jest inwazja we Włoszech. Z drugiej
zaś strony  londyński korespondent szwedz­
kiego dziennika „A ftonblndet" stw ierdza, 
że właśnie Włochy są pierwszym objektem  
zamiarów inwazyjnych. Z Lizbony nadcho­
dzą w iadomości, potw ierdzające, że w ko­
lach anglo-am erykańskich  mówi się o tej 
spraw ie zupełnie otwarcie.

W dniu 20 czerwca dziennik angiel­
ski „Observer" pisał, że wielkie na­
dzieje rokuje inwazja na Bałka­

nach.
W  tym  sam ym  dniu w skazuje biuro Reu­
te ra  na wyspy m orza Egejskiego, mówiąc, 
że tam  rozpocznie sie owa akcja. Niezależ­
n ie od tego w tym  sam ym  da i u b ry ty jsk ie  
m inisterstw o inform aeyj wydało, oólurzę- 
dowy kom unikat, o k tórego treści poinfor­
mowano poufnie prasę b ry ty jską .

Komunikat ten mówi, że pierwszy 
atak aljantów ma się odbyć na Sy- 

cylję.
Dalej donosi R eu ter z W aszyngtouu. jak o ­
by tam  panow ało przekonanie, że a tak  sk ie­
row any będzie na B ałkany  oraz ze pod 
względem czasu będzie uzgodniony z in ­
w azją. W  dniu następnym  am erykańska  
agencja „U nited P ress"  oznajm iła, ze

Niemcy ze swej strony mogą 
łatwiej przeprowadzić inwazję, 

aniżeli ich przeciwnicy.
J e s t  to ty lko  k ró tk ie  streszczenie olbrzy­

m iej ilości różnych zdań, ja k ie  dzień w  
dzień w ypow iada op in ja  publiczna a lja n ­
tów. W pow ażnym  zakresie uzupełniane one 
byw ają  w skazów kam i na trudności. zYńk; 
zane z ak c ją  lądow ania. 1 tak  np. ang ie lsk i 
dziennik „Evening S tandard" w odniesie­
niu do potencjału  w ojennego Rzeszy w y ra ­
ził się, żo „nigdy dotychczas na przestrzeni 
historji nie Istniały równie potężne lądowe 
i powietrzne siły  zbrojne, któreby posiada­
ły tak doskonałą organizację i któreby znaj­
dowały się tak blisko swoich celów, jak  
siły  niemieckie". Również b ry ty jsk i m a r­
szałek polny lord M ilne przestrzega: „Dun­
kierka wywołała w następstwie Dieppe. 
Z tym faktem liczyć się muszą ci, którzy 
myślą o inwazji". W spom niany już  am ery ­
kański rzeczoznawca w ojskow y H anson , 
w skazał, że Niem cy . posiad a ją  n ie ty lko  
przewagę, ja k ą  im  daje  l in ja  w ew nętrzna, 
ale że wogóle wszelkie a tu ty  są po ich s tro ; 
nie. B ry ty jsk ie  m in isterstw o  in fo rm aey j 
je s t zdania wręcz przeciwnego. U w aża ono, 
że lin ja  w ew nętrzna nie je s t . ko rzystna , 
przyczem  posługuje  się ta k ą  logiką, że łącz­
ność rozum ow ania s ta je  się tru d n ą  do. zro­
zum ienia. A ngielski rzeczoznawca w ojsko­
wy kap itan  L iddell-H art podkreśla  w dzien­
niku „D aily M ail", że w porów naniu  do 
A fryk i Północnej, gdzie a ljan c i byli w s ta ; 
nie uzyskać rozstrzygnięcia  dzięki liczebnej 
przewadze, w czasie inw azji.rozstrzygać bę­
dą okoliczności wręcz przeciwne.

Podczas gdy Liddell-Hart sądzi, że 
conajmniej pierwszy manerw lądo­
wania może się powieźć w stu pro­
centach, Hore Belisha uważa, że *

•  pierwsza fala inwazyjna ulegnie 
zniszczeniu w 75%.

Dziennik „New Y ork P o st"  kładzie nacisk  
swych rozw ażań na udział lo tn ictw a. K o­
m en ta to r ang ie lsk i C yrill F a lls  tłum aczy, 
że Anglicy oddają się błędnym nadziejom  
co do skuteczności ataków lotniczych. — 
W odniesieniu do udziału flo ty  w ojennej 
oświadczył „U nited P ress", że Niem cy i  
W łosi zdołali dotąd uchronić  swe flo ty  i juz  
samo istn ien ie  tych flo t zm usza Anglo- 
A m erykanów  do stałego i uważnego obser­
w ow ania wszelkich niebezpieczeństw, zag ra­
żających z tej s t r o n y . , , ,

„U nited P ress  * wio juz dokładnie, k to .b ę ­
dzie dowodził aljanckiem i siłam i zbrojue- 
mi, przeznaczouem i do inw azji. .Konkuren­
cyjna placówka tej amerykańskiej agencji, 
spółka „Columbia Broadcasting Company" 
wyszczególnia natomiast nazwiska dowód­
ców antyinwazji.

P rzy  tej okazji oczywiście okazuje się — 
ja k  to ju ż  często byw ało od czasu rozpoczę­
cia te j w ojny  — że dowódcy niem ieccy ko­
lejno  popadali w niełaskę, zostali aresz to ­
w ani lub też rozstrzelani. U legli oni n e r­
wowemu załam aniu  lub też w ysłali rodzi­
ny albo k ap ita ły  zagranicę. W szystko to  
razem  wziąwszy, s tan o w i.sm u tn y  los, k tó ­
ry  przypadł w udzia le , im  i politycznym, 
przywódcom  m ocarstw  osi. Do te j sam ej 
ka teg o rji zaliczyć trzeba sensacyjne donie­
sienia a ljanck ie  o rzekomem, coraz b a r­
dziej zbliżajacem  się załam aniu  m ocarstw  
osi, pod którego bezpośrednią g roźbą znaj­
du ją  się już  od k ilku  la t  lada  dzień naprze* 
m ian albo Niem cy albo W łochy, albo te ł  
k tórykolw iek  z ich sprzym ierzeńców.

Kto trzeźwo obserwuje wszelkie wojslo»«



'  *)

we i polityczne kombinacje, ten nie może 
oprzeć si« wrażeniu, że cała ta zawikłana 
gadanina po stronie aljankiej nie jeat z 
pewnością znamieniem siły i dobrego sa 
mopoczucia, lecz że raczej dowdizi or a sku­
teczności niemieckiej taktyki milczsnia, 
która obecnie już od szeregu miesięcy sta­
nowi j«dyną odpawiedź na powódź propa­
gandy aljanckioj. Zwrócić trzeba przytem

uwagę na fakt, że najzupełniej nie powiódł 
Sie trud, podjęty z tak wielkim mozołem ze 
strony Anglji i Ameryki w kierunku pobu­
dzenia mocarstw osi do przedwczesnego u- 
chylenia rąbka tej tajemnicy, Jaką stale 
otoczone są plany i zamierzenia Rzeszy 
niemieckiej i Włoch.

Ta, tak  w ie lk ia  liczb a  k om b łn aoy j i  do­
m y s łó w  P °  s tr o n ie  a lia n c k ie j , n ierzadko

już  doprowadziła do opublikowania czasa­
mi jak ie jś  wiadomości, k tóra  stronie nie­
mieckiej pozwoliła wysnuć różne, istotnie 
wartościowe wnioski. Jakkolw iek  więc 
m oie laik nie zdoła odróżnić fantazji od 
rzeczywistości, to jednak z cala pewnością 
m a ją  ku temu wszelkie w arunk i fachowcy, 
jak im i dysponują  w wystarczającej liczbie 
sztaby generalne mocarstw  osi,

Stanowisko Anglji wobec zgonu 
generała Sikorskiego.

Zamierzony wyjazd angielskiego ministra wojny Grigga z generałem Sikorskim. -  Aresztowanie 
agentów komunistycznych w  Gibraltarze. -  Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się w  Gibraltarze.

Sztokholm, 9 lipcą. Jakkolwiek od chwW 
tajemniczego zgonu gen. Sikorskiego upły­
nęły już dzisiaj 4 dni, pomimo ujawnionej 
demonstracyjnie przez stronę angielską go­
rączkowej działalności, nie pyło dotychczas 
możllwem dokładne ustalenie w konkret­
nej formie niejasnych okoliczności, towa­
rzyszących katastrofie samolotu w Gibral­
tarze.

Podejrzenie, że generał S ikorsk i me u- 
m arł  na tu ra ln ą  śmiercią, u ta łn ‘de tak _ kło­
potliwe dla Anglików, że zaryzykowali n a ­
wet zainicjowanie m anew ru  dla odwróce­
nia uwagi, za k tóry  z pewnością bolszewicy 
nie będą im bardzo wdzięczni, .Mianowicie 
k ilka angielskich dzienników podało 
wzmiankę, zredagowaną najwidoczniej na 
skutek zakulisowych wskazówek z m iaro ­
dajnej s trony  angielskiej, że

,.w Gibraltarze miano stwierdzić 
obe maić agentów komunistycznych, 
przyczem kilku z nich musiano na­

wet aresztować",
W  każdym razie sformułowanie, użyte 

przy tom przez stronę angielską, jest  tak 
ostrożne, że cen tra la  kinulM ikhyr^uą W Mo­
skwie nie bądzle prawdopodobnie mogła 
znaleźć formalnego powodu do jakichś in- 
terwencyj w Londynie. N a szczególne za­
interesowanie zas ługuje  dalszy szczegół, 
jak i  obecnie s ta ł  się w iadom y w związku 
ze śmiercią gen. Sikorskiego z niezwyklom 
opóźnieniem. Mianowicie w chwili startu 
samolotu, który „uległ katastrofie" był o. 
becny również brytyjski minister wojny 
Grlgg. Grigg rozmawiał jeszcze na lotnisku 
z gen. Sikorskim, a również w samolocie, 
klórym gen. Sikorski miał lecieć do Lon­
dynu, było dla niego zarezerwowane mjej- 
sce. W ostatniej chwili odstąpił on tomie,!- 
see innej osobistości, a sam  odleciał do 
Londynu dopiero następnego dnia. Dzięki 
temu m iał sposobność być naocznym 
świadkiem tragicznego w ypadku gen. S i­
korskiego.

Z tego względu prasa  angielska w ym ieni­
ła go obecnie jako  „prawdopodobnie naju­
ważniejszego świadka przy dpchod zen 1 ach"' 
do których wdrożenia widział się obecnie 
Londyn zmuszonym ze względów form al­
nych. Również celem odegrania do końca 
7. fasonem ostatniego ak tu  dram atu , rząd 
angielski węzwał również pzedstawlclell 
polskie! emigracji do współudziału w pra­
cach tej „komisji śledczej". Niewątpliwie 
A nglikom  bardzo zależy na udowodnieniu 
swej niewinności w spraw ie zgonu S ikor­
skiego w tej formie, iż po zakończeniu do­
chodzeń zostanie w ydany urzędowy kom u­
nikat, pod k tó rym  będą f igurowały także 
podpisy polskie.

Ju ż  dzisiaj jednak  m ożna przewidzieć, że 
te tak zwane dochodzenia nie u jaw nią  żad­
nych konkretnych wyników. W ątpliwem 
jes t  również, czy w ten sposób uda eię od­
wrócić u w a g ę  opinji publicznej od praw-

Turecka misja wojskowa 
powróciła.

Stambuł, 9 Upca. Turecka m isja  wojsko­
wa, k tó ra  na zaproszenie F iihrera  odby­
ła uiedawno temu podróż po Rzeszy nie­
mieckiej, powróciła w środę wieczorem do 
S tam bułu  niemieckim samolotem specjal­
nym. _______

Dotychczasowy poseł rumuński 
opuścił Berlin.

B«rlin, 9 lipca. Dotychczasowy poseł k ró ­
lestwa R um unii w Berlinie, Raoul Rossy, 
©puścił dziś stolicę Rzeszy.

Na pożegnanie posła Bossy przybył z r a ­
m ienia m in is tra  spraw zagranicznych Rze­
szy von Rib bent ropa, szef protokołu poseł 
v«n Bórnberg, k tóry odjeżdżającemu posło, 
wi rum uńskiem u zakomunikował pozdro­
wienia pożegnalne m in iś tra  sprpw zagra­
nicznych Rzeszy.

Giraud odbiera r?-':azy 
w Waszyngtonie,

Sztokholm, 9 lipeą. W edług wiadomości 
pochodzącej z biura R eutęra  z W aszyngto­
nu, oznąjmlł Biały Dom, że generał Giraud, 
przebyw ający obecnie w Waszyngtonie, 
złoży w środę popołudniu wizytę Roosevel- 
towi.

dziwego s tanu  rzeczy. W kołach neutral­
nych również pośpiech, z Jakim dokonana 
pochowania zwłok gen. Sikorskiego, uważa­
ny jest jako conajmniej niezwykły sym­
ptom. W  miedzyozasie bowiem w ścisłej

dyskrecji odbył się w Gibraltarze pogrzeb 
gen, Sikorskiego oraz jego osobistych 
współpracowników, którzy — jak  wiado­
mo — również zginęli w czasie „katastrofy  
samolotu".
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Francuski sekretarz stanu de Brinon o Katyniu.
brażeuia. Należałoby z F ran c j i  zaprowadzić 
nąd te otwarte  masowe groby tych robot­
ników, koła mieszczańskie i tych duchow­
nych. którzy nie chcą uwierzyć w b a rb a ­
rzyństwo bolszewizmu. Wówczas uleczyliby 
eię oni ze swego przekonania, że z bolsze- 
wizmem da się znaleźć kompromis. W obli­
czu tych mąsowyoh grobów — podkreśli! 
de Brinon  — można sobie uświadomić ca ­
ły  ogrom zbrodni, j a k ą  stanowiło wypo­
wiedzenie w ojny przez F ran c ję  n a  skutek 
namów Roosevelta. J a k o  właściwego s p ra ­
wcę zbrodni w K a tyn iu  należałoby rów­
nież uznać prezydenta S tanów Zjednoczo­
nych, gdyż.-on to właśnie sprowadził P o l­
skę, podobnie ja k  i  F ranc ję  na drogę woj­
ny.

Paryż, 9 lipca. Sekretarz  s tanu  de Bri- 
ńon, k tóry na zaproszenie naczelnej ko­
mendy niemieckich sil zbrojnych bawił na 
wschodnim froncie i obecnie powrócił do 
Paryża, miai również sposobność obejrze­
nia masowych grobów polskich oficerów, 
zamordowanych przez bolszewików w K a ­
tyniu.

To, eo dotychczas podano za pośrednic­
twem prasy  i filmu o masowych grobach  
W K atyn iu  — oświadczył de Brinon w roz­
mowie z przedstawicielami p r a s y , ; - j e s t  
zbyt słabe, aby oddać rzeczywistość. Boi- 
szewkm  oddał s ię  tam  barbarzyństw u  i s a ­
dyzmowi z naukową organizacją, To, co 
widzi «ię tam  nad o twartem i masoweml 
grobami, je s t  tak potworne i przerażające, 
że przekracza możliwości ludzkiego wya-

Utworzenie armji hinduskiej do walki z Anglją.
s pośród dwóeh miljouów Hindusów, za­
mieszkałych na  terenach kontrolowanych 
przez Japonję , zgłosiła się już  tak  wielka 
liczbą ochotników dla spełnienia zadań 
wojskowych, że zdołano już utworzyć 
z nich silne kontyngenty . Oddziały te zo­
s ta ły  już  dotychczas dobrze wyszkolone 
i wyposażone kompletnie w nowoczesny 
sprzęt bojowy, F orm acje  h induskie podle­
ga ją  lidze hinduskiej. Subhas Chandra 
Bose jest  ich naczelnym dowódcą.

Jap o n ia  uznała już  oficjalnie formacje 
hinduskie jako  niezawisłe wojska sprzy­
mierzone, podobnie, jak  a rm ie  syjamskie 
i narodowo-chińskie. W ojska h induskie są 
szkolona prze® oficerów hinduskich, którzy 
sp raw ują  dowództwo. Żołnierze a rm ji  h in ­
duskiej noszą specjalne m undury.

Szonan, 9 lipca. Oficjalny komunikat 
hinduskiej ligi, opublikowany w Szonan, 
dawnej angielskie] bazie flotowej Singa­
pore, w dniu 8 lipca, donosi o utworzeniu 
armji hinduskiej we Wschodniej Azji.

Inspekcji jednostek, wyszkolonych już 
formaoyj, dokonał p rem jer japoński To- 
jo. Na wielkim placu przed ratuszom W Szo­
nan, Tojo p rzy ją ł defiladę wojsk. P rzyw ód­
ca Hindusów, wrogo usposobionych wobec 
Anglji, Subhas C handra Bose, k tóry  przed 
kilku dniami przybył z Tokio do Szonan 
i przez kongres Hindusów został w ybrany  
przewodniczącym ligi, wygłosił mowę. P od­
kreślił on w niej ponownie silną decyzję 
Hindusów prowadzenia walki przeciwko 
Anglji po stronie Japonji .

W uzupełnieniu tej wiadomości komuni­
ku ją  z urzędowej s trony  japońskiej, że

Prezydent Ramirez o polityce Argentyny

czonych, k tóre  w dniu 13 czerwca w ylądo­
wały w Zatoce Nasauskioj, oraz przeciwko 
.wojskom austra l i jsk im , które  podjęły p ró ­
bę a tąku na stanowiska japońskie  "w kie­
runku  Wau. W  pobliżu Bobdubi wojska j a ­
pońskie dokonały niespodziewanego a tak u  
w dniu 5 lipca nu nljanckie tylne s traże i 
odrzuciły nrzeciwnika, zadając mu bardzo 
ciężkie s tra ty .  Jodnostki lotnictwa ja p o ń ­
skiego przeprowadziły a tak i na pozycje a- 
Ijanckie w rejonie Zatoki N asauskiej w 
dnieh 1. 3. i 5. 7. i zadały a l jaack im  s ta t ­
kom i m ato r ją łom  w ysadzonym n u .  ląd 
ciężkie s trą ty".

Skuteczne japońskie akcje 
oczyszczające na wyspie Hfainan.

Tokio, 9 lipca. Jednostk i  m ary n ark i  j a ­
pońskiej — ja k  kom unikuje  główna kw a­
te ra  cesarska — prowadziły od dnia 21 lu­
tego na wyspie H a in an  zdecydowane ope­
rac je  przeciwko resztkom wojsk a ljanc- 
kich, k tóre  wycofały się w góry  i u zyska­
ły  do końcą czerwcu następujące sukcesy:

A łjancl pozostawili na  polu walki 9.500 
zabitych, S.fiOO żołnierzy poddało się J a p o ń ­
czykom. J a k o  zdobycz zagarnięto 3.200 ka­
rabinów, 152.000 pocisków amunicji. 290 k a ­
rabinów  maszynowych, 1,800 g rana tów  ręcz­
nych orąz 30 min. Skonfiskowano 90 dżunk 
nieprzyj acielskioh.

Amerykański nalot na Kanton.
Tokio, 9 lipca. 20 am erykańskich  m y ­

śliwców bombowych, jak  kom unikują  urzę­
dowo, podjęło we środę w południe bez­
skuteczną próbę zaatakow ania  K antonu . 
Zrzucone bomby spadły do E a s t  Tlver. J a ­
pońskie sam oloty  myśliwskie, k tóre  na­
tychm iast w ystartow ały , zestrzeliły jeden 
samolot z całą pewnością, a drugi z wszćl- 
kiem prawdopodobieństwem. Pozostałe s a ­
moloty am erykańskie  zawróciły w k ie run ­
ku północno-zachodnim-

Budowa 200 km długoóci kanału 
w Mandiukuo,

'Sing-Sing, 9 lipca. J a k  donosi agencja  
„Kokntsu", w najbliższym czasie zostania 
rozpoczęta budowa kanału  długości około 
200 km., k tó ry  połączy oba ważne m ias ta  
przemysłowe w południowej części Man- 
dżukuo, Mukden i A nshan  z portem  Yin- 
kow.

Kapitulacja Martyniki.
Paryż, 9 lipca. Ludność wyspy M arty n i­

ki odcięta była od kilku tygodni od wszel­
kiego dowozu żywności wskutek blokady 
przez S iany  Zjednoczone. A dm in is trac ja  
f rancuska zdecydowała się obecnie na za­
przestanie oporu w s tosunku tło wezwania 

j ryądn waszyngtońskiego.
O sy tuac ji  ną wyspie francuskiej w czasie 

! ostatnich dni donosi obecnie „United 
| Press", że na terenie rynku żywnościowego 
| pań o wał tam  już najzupełniejszy chaos.

J ą k  dalej donosi agencja  Stanów Zjodrm- 
' eswnyeh, wszelkie zapasy były już  zużyte, 

podczas kiedy równocześnie szaleć zaczy­
nały między iudnośeią różne choroby i epi- 
demje. _______

Zdymisjonowanie Bergereta.
Madryt, 9 lipca. J a k  donosi agencja R eu ­

tera  z Algieru, na skutek rozporządzenia, 
ogłoszonego w dzienniku urzędowym, po­
zbawiony został generał Bergere t swego 
s tanowiska jak o  dowódca lotnictwa we 
francuskiej Afryce zachodniej.

Buenos Aires. 9 lipca. Z okazji zbliżającej 
sie uroczystości rocznicy niepodległości 
Argentyny prezydent Ramirez w ygłosił 
przemówienie, w którem podkreślił, że w o- 
b licz u potężnych zmagań na całym świę­
cie polityka zagraniczna wysunęła sio na 
czoło ogólnego zainteresowania.

A rgen tyna  p ragnie  u trzym ać w dalszym 
ciągu trwało węzły przyjaźni, .jakie łączą 
ją  ze w-szystkiemi k ra jam i na świecie. Od­
nosi się to w szczególności do narodów a- 
merykań*kich, z którerai A rgen tyna  jest  
połączona braterskiemi węzłami wspólne­
go pochodzenia i sławpych bojów o niepod­
ległość. A rgen tyna  nie cofnie się przed 

'żadneini wysiłkami celem udowodnienia ta- 
ikże i  czynem wzajemnej pomocy wobec

tych państw.
A rgentyńska siła zbrojna wkroczyła w 

ostatniej godzinie w wewnętrzne stosunki 
państwa, celem przeszkodzenia elementom 
rozkładu społecznego w zniszczeniu fu n d a ­
mentów społeczeństwa i zaprzepaszczenia 
suwerenności narodu. Każdy, k toby usiło; 
wat przeszkodzić tej wyprawie krzyżowej 
w imię odnowienia k ra ju ,  będzie uważany 
jako  zdrajca ojczyzny i jako taki wyrde- 
nlony. Prezydent Ramirez określił jako 
swoje specjalne zadanie otwarcie nowych 
horyzontów przed młodzieżą, rozwiuięcie 
jej talentów, energji oraz żądzy czynu w 
tym  celu, ąby A rgentyna mogła spełnić 
swą misję, jako  młody, prężący się do czy­
n u  nąród.

Wielkie sukcesy japońskie koło Rendovy
Dotychczas zatopiono 29 okrętów, 8 uszkodzono | zestrzelono

128 samolotów.
Tokio, 9 lipca. Od dnia 30 czerwca, io  Jest 

daty wylądowania północnych Ameryka­
nów na wyepio Rendova do dnia 5 lipca, 
a więc w ciągu zaledwie sześciu dni Japoń­
czycy uzyskali w rejonie wyspy Rendova 
I wyspy Nowa Georgia następujące sukce­
sy:

Zatopiono: jeden k rążo w n ik 'k la sy  B. je ­
den dalszy krążownik, cztery kontrtorpe- 
dowoe wielkiego typu, jeden dalszy kontr- 
tonpedowiee, jedną torpedówkę, trzy okrę­
ty  wojenne nierozpoznanych typów, osiem 
transportowców i przeszło dziesięć innych 
-statków. Uszkodzono jeden krążownik kla­
sy  B, jeden dalszy krążownik, jeden kontr- 
torpedowiec, jedną  torpedówkę i  cztery

transportowce, P onad to  zestrzelono prze­
szło 128 samolotów nieprzyjacielskich.

Japońska akcja ofensywna
na Nowej Gwinei.

Tokio, 9 lipca. J a k  wynika z kom unikatu  
głównej kw atery  japońskiej, wojskom au ­
s tra l i jsk im  i am erykańskim , które  w dniu 
13-go czerwca wylądowały w Zatoce Na- 
sauskiej, zadano ciężkie s t ra ty  w ,toku o- 
fensywy japońskiej na Nowej Gwlpel. K o ­
m unikat brzmi dosłownie:

„Jednostki załogi japońskiej, stacjonowa 
nej w pobliżu Salam aua w południowo- 
wschodniej części Nowej Gwinei podjęły 
akcję przeciwko wojskom Stanów Żjedno-

W Winnicy odkryto dwa dalsze 
miejsca masowego morderstwa.
Równe, 9 lipca. N a  podstawie wskazówek, 

udzielonych przez ludność tubylczą, odkry­
to w W innicy dalsze dwa miejsca, w któ­
rych popełniono masowe morderstwa. J e d ­
ną ser.ia masowych grobów znajduje  się w 
tak  zwanym parku  ludowym, graniczącym  
z Łarepem NKW D, podczas kiedy inne g ro ­
by masowe położone są na cmentarzu p r a ­
wosławnym tuż naprzeciwko.

Depesze kondolencyjne 
pod adresem arcyb. miasta Koln.

Berlin. 9 lipoa. Z okazji złośliwego uszko­
dzenia katedry, różni zagraniczni d y g n i ta ­
rze Kościoła katolickiego wyrazili nie­
mieckiemu episkopatowi, a szczególnie a r ­
cybiskupowi Józefowi Faingsowi w mieścia 
Koln we współczucie i ubolewanie, Rów ­
nież i biskupi hiszpańscy i węgierscy na­
desłali swe depesza kondolenoyjne. N iektó­
re  te legram y zawierają ostre słowa, skie­
row ane przeciwko metodom prowadzenia 
w ojny powietrznej przez Anglję.

Zniszczenie 77 bateryj,
Berlin, 9 lipca. Ciężkie działa a r ty le r i i  

niemieckiej s ta le  ostrzeliwały w c iągu 
czerwca sowieckie pozycje oraz linje kole­
jowe i a r te r je  kom unikacyjne w rejonie na 
południe od jeziora Ladoga. Przy tej oka­
zji zniszczyły one 77 sowieckich batervj.  co 
stanowi przeszło 800 dział. Ponadto  poważ, 
nie uszkodzono lub zdemolowano 00 pozy- 
cyj bojowych i bunkrów, tudzież liczne po­
zycje przygotowawcze i kolumny taborowe. 
Dzięki celnym , pociskom wspomniane ba- 
terje  ciężkiej a r ty le r j l  zdemolowały k ilka 
mostów kolejowych. Uszkodziły ona, 
względnie zniszczyły 200 transportów  kole­
jowych oraz dwa lotniska sowieckich bal»- 
nów na uwięzi wraz  z balonami.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 9 lipca. W io sk i  k o m u n ik a t  w o je n ­

n y  % c z w a r tk u  d n ia  8 l ipea brzm i:
G łów na k w a te r a  w łosk ich  s i ł  zb ro jnych  

k o m u n ik u je :
W ło sk ie  sam o lo ty  to rpedow e p rz e p ro w a ­

d z i ły  sku teczne  akc je  o fensyw ne wzdłuż 
w ybrzeża  tune tań sk ieg o ,  I )w a pa ro w ce  o 
łącznej po jem nośc i  13.000 b r t .  t r a f io n o  tak  
ciężko, że na leż y  sie liezyć z ich p e w n ą  
s t r a t ą .

N iep rz y jac ie lsk ie  a ta k i  n a  T rąpnn i ,  P o r ­
to  E m pedoe le  i K a ta n ie  spow odow ały  n ie­
znaczne szkody  i k i lka  o f ia r  w śród  lu d n o ­
ści cyw ilne j .  Z iem na o b rona  p rze c iw lo tn i­
cza  zniszczyła 14 sam olo tów  n ie p rz y jac ie l­
skich. T rz y  w T ra p a n i ,  cz te ry  w P o r to  
E m p e d o e le  i siadom w K a ta n i i .

W  w alce  p o w ie t rzne j  n ad  Ś y ey l ją  m y ­
śliw cy  osi zestrzelil i  piąć sam olo tów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

Npwy patron włoskich marynarzy
Rzym, 9 lipca. P a p le i  ogłosił św. F ran c iszk a  

z Pao la  jak o  p a tro n a  m arynarzy .
W  u zasadn ien iu  pap ież  stw ierdza, że m ary n a ­

rzom  W łoch m usiano dać specjalnego pa tro n a , 
k tó reg o  zawsze dotychczas o taczali szczególną 
czcią. 8w> F ran c iszek  z P ao lą  jest założycielem  
zakonu  M inorytów , W  jego akcie kanon izac ji, 
k tó ra  n a s tąp iła  za czasów  pap ieża  I-eona X, 
stw ierdzono , że w jego życiu zaszły cudow ne czy­
n y  dla do b ra  m ary n arzy  w łoskich.

Straty lotnictwa anglo-ameryk. 
na morzu śródziemnem.

Rzym, 9 lipca. W  czasie od 2 do 3 lipca  
zestrze lono  w re jo n ie  m o rza  Ś ródziem nego 
ogó łem  228 sam o lo tów  ąn g lo -am erykań -  
sk ieh .  Z tego —- j a k  p o d a je  ag e n c ja  S tefa-  
n i  -— 86 sam olo tów  s t rąc i l i  m y ś l iw cy  w ło ­
scy, 57 a p a ra tó w  m yśl iw cy  niemieccy, a 
85 sa m o lo tó w  n iem iecka i w łoska  a r ty l e r j a  
p rzeciw lo tn icza .  _______

W Sowietach brak robotników 
i koni.

Sztokholm , 9 lipca. O k łopo tach  ro ln ic tw a w 
Sow ietach pisze „Prawda** w sposób n a s tę p u ją c y * :

„W e w szystk ich  gospodarstw ach  ko lek tyw nych  
na  teren ie  Z w iązku Sow ietów  daje  się zauw ażyć 
do tk liw y b ra k  sił roboczych oraz  koni, O kolicz­
n o ść  ta w dttżej m ierzę u tru d n ia  planow e ro b o ­
ty  na ro li, P o n ad lo  u tru d n ia  się p race  w gospo­
darstw ach  ko lek tyw nych  bezm yślnem i zarządze­
n iam i ad m in istracy jn em u  Przew odniczący  gospo­
d a rs tw  kolek tyw nych  są stale  p rzenoszeni z m iej 
sca na m iejsce, bez' względu na to, rzy  na to 
zasłużyli, czy nie. Na k ierow nicze stanow iska 
w gospodarstw acn  ko lek tyw nych  d o sta ją  się z 
reguły ludzie nie po siad a jący  odpow iedniego 
w ykąitałceąua, an t też koniecznego dośw iad­
czenia".

Sytuacja w Unii Sowieckiej.
Głos angielskich krytyków wojskowych.
Genewa, 9 lipca, Z p a n y  k r y t y k  w o jsk o ­

wy, C yr i l  F a lla ,  pis*e w „ I l lu s t r a te d  London  
N e w s“ o s y tu a c j i  w U n j i  Sow,, że t ru d n o śc i  
t r a n s p o r to w e  w y w ie r a j ą  bardzo  szerokie 
sk u tk i ,  że z a o s t r z a ją  one b ra k  żyw ności,  1 
u je m n ie  w p ły w a ją  szczególnie na  dowóz 
in a te r ja łó w  do f ron tów , Do n a j t r u d n ie j ­
szych  i n a jk o sz to w n ie jsz y ch  czynnośc i  n a ­
leży  uzupe łn ien ie  w lo k o m o ty w a ch  i w a g o ­
nach . S y tu a c ją  n a  te re n ie  w y ży w ie n ia  w 
U n j i  S ow ieckiej j e s t  tego ro d za ju ,  że k to ­
ko lw iek  p r a c u je  w  m ie jse u  m n ie j  w aż nom 
p o d  w zględem  w o jen n y m , m oże się cieszyć, 
jeże li  d o s ta n ie  do je d ze n ia  coś innego, a n i ­
żeli s a m ą  ty lk o  kapus tę .  Do n a j t r u d n ie j ­
szych  zagadn ień ,  t a k  po d k reś la  F a l ls ,  n a ­
leży d o s ta rczen ie  m a te r i a łu  w ludziach, a 
szczególnie do tyczy  to  zap o trze b o w a n ia  
w o jskow ego ,  pon iew aż  z pow odu  o lb rzy ­
m ic h  s t r a t  S ow ie tów  w y tw o rz y ła  się s y tu a ­
c ja ,  p o s ia d a ją c a  znacznie pow ażn ie jszy  c h a ­
r a k te r ,  an iże li  s ię  to  u w s d a n i a  z p o d a w a ­
n y c h  cy fr .   '

Umowa handlowa 
hiszpańsko-szwajcarska.

Berno Szwajcarskie. 9 lipca. W  w y n ik u  
Per t  r a k  tacy  j, j a k ie  o s ta tn io  toczyły  się w 
M a d ry c ie  m iędzy de legac jam i hand low em i 
H is z p a n j i  i Szwa.ioarji, został z a w a r ty  no­
w y u k ła d  h a n d lo w y  na d ru g ie  półrocze br, 
Z n ieznacznemi zm ianam i p rzew idz iano  w 
tym  uk ładz ie  w y m ia n ę  tow arow ą m iędzy 
obu k r a ja m i  w dotychczasow ej rozpiętości. 
H is z p a n ja  do s ta rc za ć  będzie g łów nie  s u ­
szonych  owooów, te rp e n ty n y ,  ka la fon i i ,  
ko rków , o raz  40(1.000 hl w ina  czerw onego  i
in n y c h  p ro d u k tó w  w ino-pochodnych , — 
S z w a jc a r ia  dos ta rczać  będzie przedewszyst-  
kieun m a sz y n y  elek tryczne ,  zegary ,  p rze­
tw o r y  chem iczne i fa rm aceu tyczne ,  n a w o ­
zy sz tuczne  o raz  inne  a r ty k u ły -  R ó w n o c z e ­
śnie  podp isano  uk ład ,  r e g u lu ją c y  sp ra w ę  
c le a r in g u  o raz  k w e s t je  przewozowe.

Doki au*łra!!Je,r!e przeciążone 
naprawami.

Lizbona, 9 l ipca .  A u s t r a l i j s k ie  s tocznie  i  
®uehe doki, j a k  donosi  „Voce" są do tego 
s to p n ia  p rzeciążone u a p ra w a m i s ta tków , że 
0 b u dow an iu  now ych okrętów , do czego 
p rz y w ią zy w an o  w ielk ie  nadzieje, nie mo- 

być naw et m ow y. Od roku  1941, j a k  do- 
®osj wkońcu „Times", w dokach, a u s t r a l i j ­
sk ich  zbudow ano je d y n ie  sześć nowych 
Niniejszych o k rę tó w  a u s t r a l i j s k ie j  m a r y ­
n a r k i  w o jenne j.

Otwarcie największego teatru polskiego
w  Generalnem Gubernatorstwie.

W arszaw a , 9 lipca. In a u g u ra e y jn e m
przedstaw ien iem , p rze ryw anem  n ieus tann ie  
hucznem i ok laskam i,  dokonano  wczoraj 
w ieczorem o tw arc ia  t e a t r u  rew jow ego 
„ P a r “ p rzy  ul.  S en a to rsk ie j  w W arszaw ie,  
będącego na jw iększym  te a t r e m  polskim  na 
obszarze G enera lnego  G u b ern a to rs tw a .

W idow nią ,  o b e jm u ją c a  1,600 miejsc, nie 
m o g ła  pom ieścić  licznie p rzyby łe j  publicz­
ności.  N a  scen ie  tym czasem , j a k  w k a le j ­

doskopie, p rze w ija ły  się tańce, -kecze, 
śp iew  i balet,  a w szys tko  razem  sk łada ło  
się na  rewię , k tó r ą  pod h as łem  „Młodość, 
mijość, przygody*1 odeg ra ł  do sk o n a ły  ze- 
spól a r ty s ty cz n y .  U znan ie  publiczności 
zna laz ło  swój w y ra z  w wielk iej ilości k w ia ­
tów, ja k iem i  w p ro s t  zasypano  scenę. K ie ­
row nic tw o  te a t r u  spoczyw a w rękach  dyr. 
F ran e l lk eg o ,  zaś in ten d en tem  je s t  znany  
a u t o r  Z y g m u n t  I p  oborsk i.

Uruchomianie dalszych półkolonii w  Kielcach
(Zet) Kielce. 9 lipca. W  ty c h  dn iach  do ­

nosil iśm y  o u ru ch o m ien iu  dwóch półko­
lonii le tn ich  przez P o lsk i  K o m ite t  Opie­
kuńczy na Kielce-miasto, m ianow icie  na  
K arcz owca i Eta runów ku.

Obecnie ilość pó łko foą i j  zos ta ła  podw yż­
szana  jeszcze o dalsze  cztery , m ianow icie : 
p rzy  ulicy  M ły n a rsk ie j  75, P io trk o w sk ie j  
57, N ow y Św iat  48 i na  Szydłów ku. N a  
w szys tk ich  pó łko lon iach  g rom adz i  się co­
dziennie około 600 dzieci na juboższych  m ie­
szkańców  m ias ta ,  D z ia tw a  przychodzi do 
sw oich  p ó lko lap i j  o gadz, 9-tej r an o  i p rze ­
b y w a  do godziny  17-tej. W  po łudn ie  o trzy ­
m u je  posiłek  je d n o d an io w y  (zupę) i popo­
łu d n iu  podw ieczorek  (chleb z m a rm o la d ą  
lub  m iodem  sz tucznym  i b ia ła  kawę). Dzień 
na  p ó łko lon jach  dz ia tw a  spędza ściśle we­
d ług  ułożonego p ro g ra m u ,  k tó ry  uw zg lęd­
n ia  hifrjenę oraz n au k ę  czystości i p o rząd ­
ku, a p rzedowszystk iom  zabaw y i g r y  r u ­
chowe na świeżem pow ie t rzu  w dni pogod- '  
no i słoneczne; w dni n iepogod no odbywa 
sie to w szys tko  w salach- 

D z ia tw a k o rz y s ta  p onad to  z opieki lokąr- 
a k o -sa u i ta rn e j  i s ta łe j  opieki fachowego 
persona!i i  w ychowawczego, tj ,  S ió s t r  róż­
nych  zgrom adzeń , względnie, pań  świeckich, 

P ó łk o lo n io  p row adzone  będą przez dw a 
m iesiące, t j ,  przez  lipiec i s ie rp ień  i  podzie­

lone na  dw a turnusy, Z półkolonia więc 
s k o rz y s ta  ogółem około 1*200 dzieci.

Półkolonia w Skarżysku 
I Czarnowie.

(Zet) Kielce. 9 lipca, W  dn iu  10 b. m, 
z a s ta ją  o tw a r te  dwie pó łko lon ie  le tnie  na 
te re n ie  p ow ia tu  kit lackiego, m ianowicie w 
w S k arży sk o -K am ien n e j  i Czarnocinie — 
s m i n y  Niew achlów , s ta ra n ie m  P o lsk iego  
K o m ite tu  Opiekuńczego p o w ia tu  kielc- 
kiego,

W  C zarnocin ie  10Q dzieci z p o śród  n a j ­
b iedn ie jszych  m ieszkańców  te j m ie jsco ­
wości k o rz y s ta  z dożyw ian ia  i opieki per- 
so p a lu  fachowego, p rze b y w a ją c  w s łonecz­
no j pogodne dn i na  wotnem p ow ie trzu ,  — 
W  p ro g ra m ie  pó łko lonji  uw zg lędn iano  
p rzedew szys tk iem  m ożliw ie ja k n a j le p sz e  
odżyw ianie ,  czystość  i porządek, o raz  w szel­
k iego  ro d za ju  ro z ry w k i  i g r y  ruchowe.

N a  pó łko lon j i  w  S k a rż y sk u -K a m ie n n e j ,  
gdz ie  je s t  w iększe skup isko  łudnośc i  uboż­
szej, liczba dzieci p rzew yższa 100. Pol.  K o ­
m i te t  O piekuńczy  d o k łada  wszelk ich  s t a ­
ra ń .  ab y  dzieci, szczególnie  w te j .pucjaoo- 
wośei, doznały  d o b rodz ie js tw  półkolonji .

W  obydw óch m ie jscow ościach  p rzew i­
dz iane  s ą  k o lon je  w  dwóch tu rn u sac h .

Akcja legalizacji warsztatów rzemieślniczych
(Zet) Jędrzejów, 9 lipca. P ow ia tow y  W y-  

dział Rzemieślniczy w Jędrzejowie podją ł  
akcję, zrrt<erza|ęea do zaopatrzenia w k a r ty  
rzemieślnicze wszystkich rzemieślników na 
terenie pow ia tu ,  którzy prowadza dotąd  
swe przedsiębiorstwa nielegalnie, t. j. bez 
kart rzemieślniczych.

W  ty m  ce lu  W y d z ia ł R zem ieśln iczy  zw ró ­
cił  *ię w tych  dn iach  z apelom do tych 
w szys tk ich  rzem ieś ln ików  bez up raw n ień  
q j a k  najszybsze  w ype łn ien ie  załączników  
(fo rm u la rzy ) ,  p rzes łanych  p rzy  w nioskach  
i zw rot W ydz ia łow i w Ję d rz e jo w ie  (K rzy ­
we Kolo).

W  m y ś l  w skazów ek fo rm u la rz e  o k a r t y  
rzem ieśln icze w in n y  być  w ypełn iono  do­
k ładnie.  Oprócz m e try k i  u rodzen ia  należy

złożyć dowody k w a l i f ik a c j i  zaw odowych w 
fo rm ie  dyplom ów  m is trzow sk ich ,  św ia ­
dec tw  czeladniczych, w zględnie za św ia d ­
czeń o do tychczasow ej p rac y  w sw oich  za­
wodach.

S zybk ie  sk ła d an ie  w niosków  o k a r t y  
rzem ieśln icze w inno  leżeć w in te re s ie  s a ­
m y c h  rzem ieś ln ików  i je s t  k w e s t ia  bardzo  
w ażną  Z u w ag i  n a  to, że w m yś l  zarządzeń 
władz, w na jb liż szym  czasie a k c ja  oczy­
szcza jąca  rzem iosło  z n ie lega lnych  w a r ­
sz ta tó w  zostan ie  zakończona.

P rz e s ła n e  fo rm u la rz e  do w niosków  n a le ­
ży bardzo  dok ła d a ło  w ype łn ić  i zwrócić do 
b iu ru  P o w ia t ,  W y d z ia łu  Rzem ieślniczego 
w Ję d rz e jo w ie  wr te rm in ie  na jpóźn ie j  14- 

i d n io w y m  od d a ty  o t r z y m a n ia  fo rm u la rza .
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Dziś: 7 B rą c i  mm. 
J u t r o :  4 N. po Ziel. Sw.

Dziś obowiązuje zaciem­
n ien ie  od g. 22.00 do 4.00

Gubernator dr Kundt 
w Jędrzejowie.

(Zet) Jędrzejów, 9 lipca. W tych dniach 
bawił w Jędrzejowie gubernator D ystryk­
tu Radom, dr Kundt, który był ubecny 
również na zebraniu wójtów i sołtysów,  
przybyłych z terenu powiatu jędrzejow­
skiego.

W  obszernej s a l i  now o w y b u d o w a u y ch  
m a g az y n ó w  P o w ia to w e j  Spółdzie ln i R o ln i­
czo -H and low ej przy ulicy K o le jow e j  (w 
pob liżu  dworca)  zebrali  się wszyscy  p rzed­
s ta w ic ie le  m iasteczek, gm in  i wiosek, do 
k tó ry c h  P, g u b e r n a to r  w yg łos ił  dłuższe 
przem ówienie .  N a jw yższy  szef D y s t r y k tu  
po ruszy ł różne p rob lem y  życia g o sp o d a r ­
czego w G enera lnem  G u b ern a to rs tw ie ,  po ­
św ięca jąc  również wiele u w ag  pow iatowi 
ję d rze jow sk iem u . P .  g u b e r n a to r  ape low ał 
do w szys tk ich  p rzeds taw ic ie l i  ludnośc i  po- 
w i a t u o d a lszą  lojalna, w spó łp racę  d la  d o ­
b ra  ogółu. P rz em ó w ie n ie  p. g u b e r n a to ra  
by ło  t łum ącaone  od razu  n a  język  polski.

Zebranie przedstawicieli monopoli 
w Krakowie.

Kraków, 9 lipo*. Na podstawie rozporządzenia mi­
n is tra  skarbu Kzeszy, w poprzednim miesiąuu od­
było się w Krakowie zebranie kierowników monopoli 
■wschodnich obszarów. W zebraniu udział wzięli 
przedstawiciele Generalnego Gubernatorstwa, Ost- 
land, Ukrainy i Protektoratu. Przedmiotem obrad 
byiy doświadczania zebrane przez poszozetrńline za­
rządy, gluwni* na odcinku techniczno-administra­
cyjnym.

Z działalności Pol. Kom. Opieki 
na Kielce-miasto.

(Zet) Kielce, 9 lipca. W  ubieg łym  m ie s ią ­
cu p o lsk i  K o m ite t  O piekuńczy  na  Kielce- 
m ia s to  p row adził  w- da lszy m  c ią g u  osiem 
k u c h e n  lu dow ych  n a  te re n ie  m ia s ta ,  doży­

w ia jąc  na jb iedn ie jszych ,  w śró d  k tó ry c h  
lw ią  część s ta n o w iły  dzieci.

W  c iągu  okresu  spraw ozdaw czego  w szys t­
k ie  ku ch n ie  w y d a ły  ogółem 57.18(1 posiłków  
jednodan iow ych .  N a  zakmii' i zwózko wno- 
ści o raz  op a łu  d la  kuchen  ludow ych  K o m i­
te t w y d a ł  sum ę zł. 18.33149. na  zakup  o- 
dzieży i zwózkę te jże — <sł. 1.514,58. Zasiłk i 
dla 312 s ta ły c h  podoniecznych z te renów  
zachodnich, 28 inw al idów  w o jennych  z ro ­
k u  1939 i 11 w dów  po po leg łych  w r. 1989 — 
w y n o s i ły  zł. 9.641. N a  b i le ty  ko le jow e dla 
u m ożliw ien ia  po w ro tu  do dom u K o m ite t  
w yp łac ił  12 osobom zł. 236.

W p ły w y  K o m ite tu  w ub ie g ły m  m ies iącu  
s k ła d a ły  sie z do taey j s t a ro s tw a  m ie jsk ie ­
go w w ysokośc i  zł. 12,300, oraz o f ia r :  c-d
p racodaw ców  zł. 1.806,23, od p racow ników  
zł. 6,194,90 i innych  zł, 5.554. Od k a r t  r e je ­
s t r a c y jn y c h  osiągn ię to  su m ę  zł- 3,265, Sub, 
wencje  RGO na ogólne cele op iekuńcze i 
w y d a tk i  a d m in is t ra c y jn e  w y n o s i ły  zło­
tych  8.299.

B udżet  K o m i te tu  za m k n ą ł  się s u m ą  zło­
tych  48.460.

Pomoc drobnym kupcom 
i rzemieślnikom.

(Zet) Kielce, 9 lipca. W  m ies iącu  czerw cu 
K a s a  B ezprocen tow a p rzy  P o lsk im  K o m i­
tecie O piekuńczym  na K ielce-m iasto  udzie­
l i ła  ogółem 20 pożyczek, z tego 9 osobom 
n a  cele handlow e. 5 osobom  n a  cele rze ­
m ieśln icze i  6 osobom  n a  inne  cele, raz em  
w w ysokośc i zł, 7,150.

N a  w p ły w y  K a s y  sk ła d a ły  s ię :  s p ła ty  p o ­
życzek poprzednio  udzie lonych  w w y so k o ­
ści zł. 8 . wpł a t y  na  fundusz  a d m in i s t r a ­
c y jn y  zł. 111,50 i  o f ia ry  zł, 50.50.

Do za le g a ją cy c h  d łużn ików  K a s ą  w y s ła ­
ła  12 upom nień . N ow ych  w niosków  o udzie­
lenie pożyczek w płynęło  22 i ty leż  zostało  
za ła tw io n y ch  przychy ln ie .

Egzaminy rzemieślnicze 
w Jędrzejowie.

(Zet) Jędrzejów, 9 lipca,  W  tych dniach  
na terenie rzemiosła w powiecie jędrzejow­
skim zaznaczył się w iększy ruch egzam ina­
cyjny  wśród rzemieślników.

W  zawodzie reeżn iczo-w ędlin iarsk im  s t a ­
nęło  do egzam inu :  1 m is t rz  i 4 k a n d y d a tó w  
na czeladników . P o  pom yślnem  złożeniu 
egzam inów  p rak ty c zn y c h  w  rzeźni m ie j ­
sk ie j  i w a rsz tac ie  p. H e n r y k a  D o n a ta  w.Tę- 
d r  ze jo  wie, o raz  te o re ty cz n y m  w  lo k a lu  P o ­

w ia tow ego  W y d z ia łu  Rzemieślniczego, d y ­
p lom  m is tra o w sk :  o t rz y m a ł  p. F ra n c isz ek  
K ro w ie k i  z M styezow a (pow iat Jęd rze jó w ) ,  
zzaś k u f  ty  czeladnicze: H e n ry k  W eben, 
F ra n c isz e k  M alczyk , L eon  P ie lu c h a  i B o­
n ifac y .O b s t ,  w szyscy  z Jęd rz e jo w a .

W  zawodzie k raw ie ck im  (męskim) p o  
eg zam in ach  p ra k ty c z n y c h  u  m is trz ó w  k r a ­
w ieckich  w Ję d rz e jo w ie  i  te o re ty cz n y m  w  
lo k a lu  P o w ia to w eg o  W y d z ia łu  R zem ieś ln i­
czego w  Jęd rze jow ie ,  d y p lo m  m is trz o w sk i  
uzyska ł  p. B o les ław  K o w alc zy k  z P r z e ła ­
ju, g m in y  M styczów, o raz  pięciu k a r t y  cze- 
ladnk-ze, m ianow ic ie :  J a n  Gul z P r/ .ąs ła -
wia. J u l j a n  B u rn  z Oksy, H e n r y k  Wamieł 
z  Włoszrttowy, .Józef P a ń t a k  z D eszna  i Z y g ­
m u n t  Jn b o k i  z N aw arzy ć .

(Zet) N O W I W Ó J T O W IE .  \ \ T m ie s ią cu  
czerw cu bież, ro k u  n a s tą p i ło  szereg  zm ian  
n a  s ta n o w isk ac h  b u rm is t rz ó w  (wójtów) n a  
te re n ie  p o w ia tu  jęd rze jow sk iego .  M ia n o ­
wicie odnośne  w ładze m ia n o w a ły  pp,: J ó ­
zefa W rzeciono  — w ó jtem  g m in y  Im ie ln o ;  
I z y d o ra  N ow ickiego — w ójtem  g m in y  M s ty ­
czów; W a c ła w a  K ozłow sk iego  — w ó jtem  
g m in y  R a k ó w  i A le k sa n d ra  B orkow skie- '  
go  —, w ó jtem  g m in y  Radków ,

(Zet) EG ZA M IN Y  FR Y Z JE R SK IE . W  
dn iu  7 bm, w loka lu  P ow . W ydz ia łu  R ze­
m ieśln iczego  w K ie lcach  o d b y ły  s ię  te o re ­
tyczne eg z am in y  d la  p ięciu  k a n d y d a tó w  
n a  m is trz ó w  z zaw odu  fry z je rsk ie g o ,  o raz  
jednego  k a n d y d a ta  n a  czeladnika .  E g z a m i­
n y  p r a k ty c z n e  k au d y d a e l  odby li  w pow aż­
n ie jszych  zak ładach  f ry z je r sk ic h  w K ie l­
cach- D zięki p o m y ś ln y m  w yn ikom  dyp lo ­
m y  m is trz o w sk ie  uzy sk a l i :  pp. Czesław
Bi«ku]i»ki z Kielc, Szczepan S i lbach  ze 
S k a rż y sk a -K a m ie n n e j ,  W a c ław  B ałab itó -  
sk i  z B uska .  Dwóoh k a n d y d a tó w  ua m i­
s trzów  złoży egzam in  w te rm in ie  p óźn ie j­
szym  wobec u je m n y c h  w yn ików  p rzy  oboc- 
n y m  egzam inie . E g za m in  czeladniczy  z w y ­
n ik iem  p o m y ś ln y m  złożył p. S ta n is ła w  
C hm ielew sk i z Kielo.

(Zet) CZERW ONY KUR W  MŁYNIE.
Z p rzyczyny  nairazie nie u s ta lo n e j  w y buch ł  
p ożar  w m łyn ie  K a z im ie ry  P a c a  we wsi 
S taw k i ,  g m in y  M oskorzew  (pow ia t  .Jędrze- 
jew). M łyn  sp łoną ł  doszczętnie z u rzą d ze ­
niem, o rąz  dom m ie sz k a ln y  i z a b u d o w an ia  
gospodarcze. W  m ieszkan iu  spa l i ło  s ię  c a ł ­
kow ite  urządzenie,  g a rd e ro b a ,  b ielizna, o- 
b uw ie  i różne  p rzedm io ty .  P a s tw ą  p o ża ru  
pad ło  rów nież  zboże i m ąk a .  S t r a t y  poszko­
d o w an a  oblicza ogółem  na  około 70.000 zł.

(Zet) POŻAR. W  osadzie W odz is ław  (po­
w ia t  Jęd rze jów )  w y buch ł  w nocy p o ża r  w 
zabudow an iach  F ra n c isz k i  R adeck ie j ,  O- 
g ień  p rzen iós ł  się  na  s ą s ied n ie  z a b u d o w a­
nia S ta n is ła w a  H ajduszk iew icza ,  o g a r n ia ­
jąc. dom i zabudow an ia  gospodarcze .  P a ­
s tw ą , poża ru  p ad ł  dom R udeck ie j  o raz  dom  
z zab u d o w an iam i H ajduszk iew ioza .  O gó lne  1 
s t r a t y  w ynoszą  około 30.000 zł.

(Zet) ŚMIERĆ DZIECKA W STA W IE.
W e wsi Ryso wiec, g m in y  D rożejow ice  (po­
w iat  Miechów) dw u  i pól le tn i  A d am  B ie r ­
nacki,  b aw ią c  s ię  w  pobliżu  s ta w u  zą do­
mom. w p a d ł  do w ody  i u toną ł .  Zwłoki dziec­
ka w ydoby to  z w ody  po u p ły w ie  k i lk u  go. 
dzin.

iZett TA JE M N IC ZA  ŚMIERĆ MŁODEJ  
MĘŻATKI. G ajo w y  la sów  w  Skorkow ie ,  
g m in y  M ałogoszcz (pow ia t  Ję d rz e jó w ) ,  ob­
chodząc sw ó j  re jon ,  n a tk n ą ł  się n a  zwłoki 
młode .1 kobiety ,  w iszące n a  drzew ie  w ten 
sposób, że nogi op ie ra ły  się  o ziemię. J a k  
s tw ierdzono, d e n a tk ą  b y ła  m łoda ,  bo za­
ledwie 20-letinią m ęża tka ,  S ta n is ła w a  S zy m ­
kiewicz ze S kórkow a- S zym kiew iozow a cd  
trzech l a t  b y łą  zamężną, lecz z mężem  n ie  
m ieszka ła  z pow odu n ieporozum ień  m a ł ­
żeńskich. M ie jscow a p o l ic ja  p row adz i  do ­
chodzenia  w oclu u s ta le n ia  p rzyczyny  i 
w in y  śm ierc i  m łode j m ężatki.

(Zet) OKRADLI S K L E P  G A L A N T E .  
RYJNY, Z apom ocą  w y rw a n ia  drzw i z h a ­
ków  k ilku  złodziei dos ta ło  się w nocy do 
sklepu g a la n te ry jn e g o  S te fa n a  M ichalczy­
k a  w D rużykow ej,  g m in y  M oskorzo (Wło- 
szczowskie) i sk ra d ło  różnych  a r ty k u łó w  
g a la n te ry jn y c h  ogólnej w ar to śc i  ok. 15.000 
złotych. P o  r a b u n k u  w sk lep ie  złodzie je  
w ta rg n ę l i  do m ieszk an ia  M ichalczyka , po ­
łożonego tuż p rzy  sk lep ie  i z rabow ali  g a r ­
derobę, bieliznę, obuw ie  i różne  p rze d m io ty  
ogólne j w ar to śc i  k i lk a  ty s ięcy  zł. K ra d z ie ­
ży złodzieje dokona l i  po s te ro ry z o w a n iu  
M icha lczyka  i dom ow ników .

Pożar w ambasadzie 
argentyńskiej w Chile.

Buenos Aires, 9 lipca. A m b a s a d a  a r g e n ­
ty ń s k a  w S a n t ia g o  zos ta ła  zniszczona p o ża­
rem. M ianow icie  w środę  popo łudn iu  po ­
w s ta ł  pożar  kom inow y, k tó ry  o g a r n ą ł  n a ­
stępn ie  ca ły  budynek .  M im o że w p ra c a c h  
nad  gaszen iem  p o ża ru  b r a ł a  udział c a ła  
s t r a ż  p o ż a rn a  s to l icy  w Chile, n ie  ud a ło  
się s t łu m ić  pożaru .  D w a  p ię t r a  doszczęt­
n ie  sp łonę ły .  _ _ _ _ _

W kilku wierszach,
W wydanym przez siebie rozkazie dziennym, m ar­

szałek Antomeseu wyróżnił pułk piechoty z Hraila, 
który w lutym bardzo dzielnie spisał sie przy odpie­
raniu bolszewickich prób lądowania w rejonie Nowo- 
rosyjska.

*
Jak  donosi „Secolo", na torze Lizbona—M adryt 

kursować budą w przyszłości trzy razy w tygodniu 
pociągi luksusowe. Otrzymają one nazwo „Lusitaiuia,
Express".

Sg
Agencją Stefani donosi, że hawiący od kilku ty ­

godni we Wtoszeeh książą egipski MHngur Daud Wy­
stosował przez radio włoskie, nredade do narodu 
egipskiego iSk> wszystkich narodów arabskich i ma­
honie tańsklch.

*
Mussoliąi mianował profesora dla prawa karnego 

na uniwersytecie w Palermo, Giuseppe Gaggior*, 
przewodniczącym faszystowskiego in sty tu tu  kultur* .
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Czy grafologja jest wiedzq?
W iem y o tem, że są ludzie, k tó rzy  przy 

pom ocy in tu ic ji na podstaw ie pism a, po­
tra f ią  z niezwykle tra fn ą  pew nością sk re­
ślić ch a ra k te r  danej osoby.

Przemysł i gospodarka już od dziesiąt­
ków lat posługiwała się g rafologją  w wy­
rabianiu  sobie pojęcia o osobowości ludzi, 
którymi chciano obsadzić odpowiednie s ta ­
nowiska. Co do g rafo lo g ji w naukow em  
znaczeniu — s ą  dziś rozm aite zdania. .Tak 
to  sic właściwie przedstaw ia, to określanie

c h a ra k te ru  na  zasadzie ch a rak te ru  pism a? 
Czy is tn ie ją  tak ie  badan ia  osobowości — 
tak a  sztuka, tak i d a r in tu icy jnych  um y­
słów, tak a  praw dziw a w iedza! A jeśli jest- 
to  wiedza, na czem polega rodzaj i sposób 
p ro ced ery  grafologicznej i ja k i je s t sto ­
sunek  je j do innych  naukow ych czynni­
ków?

Ciało, dusza i umysł, ja k  twierdził już 
Arystoteles, s tanowią różne s trony ludz­
kiej osobowości. Co do rodzaju ich związ­
ku brak  jes t  ostatecznych wiadomości i 
ta k  już prawdopodobnie pozostanie r>a 
zawsze. Bezsprzecznie jednak  is tn ie je  ści 
słość w zajem nej zależności, k tó ra  idzie tak  
daleko, że każda zm iana przynależności c ia ­
ła  prow adzi do tak ie j sam ej p rzynależno­
ści duszy i odw rotnie. N ie zawadzi p rzy­
pom nieć o działan iu  tru jącego  podniece­
n ia  (wpływu duszy na ciało) i hypnozie z 

■ d rug ie j s tro n y  (cielesna zm iana przez du­
chow e oddziaływ anie). Przez ten ścisły  
zwiąizek człowiek m yślący przychodzi już 
bardzo wcześnie do przekonania, ciało 
je s t odzw ierciedleniem  duszy. U siłow anie 
określen ia  duchowych szczegółów i w ła­
ściwości ch a rak te ru , uporządkow anie okre­
ślonych form  cielesnych — jest, p rasta re .

K ażdy człowiek posiada w łaściwe m u 
charak te rys tyczne  dziedziczenie, ozy też 
rasow o um iarkow anie  w arunków  w sposo­
bie bycia. Odnosi sic to oczywiście i  do 
zw ierząt. Hodowcy koni poznają  np. nie­
rzadko z typu  ruchów  pod siodłem, pocho­
dzenia rasow e zupełnie nieznanego Im ko­
n ia. W  osobliwościach poruszania  się u ja ­
w nia sic i dusza, a  wiec także i chaTakter.

Pełne wyrazu w tym  sensie są nietylko 
mimowolne ruchy, jak  np. mimika przy 
płaczu i śmiechu, lecz w podobnej mierze 
mimowolne ruchy np. w sposobie mówie­
nia lub chodzenia. Wo wszystkich m im o­
wolnych poruszeniach uw idoczniają się 
r 'ine c h arak te ry , w których daje zauw a­
żyć się specjalny  rodzaj rozm aitych oso­
bowości choćby w sposobie oddychania, 
chodzenia, k łan ian ia  się, u jm ow ania książ 
ki, nawet podnoszenia palca w skazującego 
w każdym w ypadku inne d la  danej osobo­
wości.

M im owolny ruch  w praw dzie zau tom aty­
zow any je s t rów nież czynnością przy p isa­
n iu ; gdyż ch a ra k te r  p ism atb ierze początek 
w okrzepłym  ruchu  pisania. Sam  jednak 
ruch  p isan ia  je s t ty lko indyw idualnym  
sposobem poruszania  sip wogóle. K ażdy 
człowiek m a sw ój odrębny c h a ra k te r  p i­
sm a i każdy pisze, ja k  wiemy, inaczej w 
s tan ie  głębokiego sm utku, a  inaczej w s ta ­
nie rozsadzającej go radości, inaczej w 
zrów now ażonym  s tan ie  ducha niż w afek­
cie podniecenia, w iry tac ji. A  więc skoro 
g ra fo lo g ja  je s t nauką zależną od indyw i­

Sport gentlemana
Gdy ty lko w iosenne słońce ogrzeje co­

kolw iek ziemię i ru ń  zielona pokry je  pola, 
spo tykam y  nad  brzegam i rzek, zwłaszcza 
w pobliżu m iast, licznych t. zw. wędkarzy. 
Ludzie ci siedzą lub  s to ją  całem i godzina­
m i i dniam i nad wodą. trzym ając w rę­
kach  bam busow e lub leszczynowe tyk i ża­
ki uczone sznurkam i. Na przytw ierdzone 
do sznurków  haczyki nasadzone są dżdżo­
w nice jak o  p rzynęta  dla ryb. I  tak  traw ią  
ci ludzie czas bezpłodnie i milcząco nad 
wodam i, bo rzeczywiście tak i system  chw y­
ta n ia  ryb  n ie  zasługuje  na m iano w ędkar­
stw a.

S p o rt bowiem w ędkarski, tak i, jak im  
je s t dzisiaj w rzeczywistości, różni się od 
n ieruchom ych seansów nad wodą tak  za- 

' sadniczo, ja k  i sportow y ekw ipunek nasze­
go znajom ka z nad bulw aru  rzecznego, oil 
precyzyjnego i wielce skom plikow anego 
ry n sz tu n k u  praw dziw ego sportowca-gen- 
tlem ana.

Z asadą w ędkarza-sportow ca je s t przede- 
w szystk iem  ustaw iczny ruch nad wodą, 
ustaw iczne lu strow an ie  wodnej kniei, c ią­
g łe zarzucanie przynęty  tam , gdzie ryba  
znajdow ać się pow inna, n ieu sta jąca  uw aga 
i g im nastyka  m yśli, zm iana m iejsc i na tę­
żenie wzroku, co w sum ie, praw dziw e węd­
k arstw o  upodabnia ao bratn iego  łowiec­
tw a , dając w rezultacie ogrom ną skalę za­
dow olenia takiego, jak iego  doznaje sp o rts­
m an s pod znaku świętego H u b erta  po 
zręcznym  strzale.

W  ostatn ich  la tach  ubiegłego stu lecia  po­
czyniono wo F ran c ji pierw sze p róby  łow ie­
n ia  ryb, p rzy  pomocy sztucznej przynęty, 
zm ontow anej na  haczyku.

dualnego w yrazu ruchu, ch a ra k te r  pism a 
będzie tem  sardem utrw alony . Ustalenie 
tego pojęcia w skazuje znów na ja k ą  g a ­
łąź wiedzy rozciąga się g rafo logja .

Rozwój c h a rak te ru  p ism a je s t w swoim 
rodzaju  g runtow nym  podkładem  dla gra- 
fologji.

T ak  ja k  początkowo każde pismo 
było kiedyś hieroglifem, tak  dziś 
jeszcze zna jdu ją  się dawne pozo­
stałości tych obrazowych zna ko v 
w charakterze pisma. W skazują na 
to  ideo-gramatyczne znaki, coś w 
rodzaju ostro zakończonej strzały, 
gwiazdy, krzyża lub półksiężyca, 
ja k  również okoliczność, że to co 
człowiek przeżywa podświadomie, 
maluje się w jego charakterze pi­

sma.
Pew na m ala rk a  waz, nie zdając sobie z te­
go spraw y, nadaw ała  p isanym  przez sie­
bie literom  kszta łt konturów  waz. Pism o 
pewnego astronom a przypom inało mapę 
gwiazdozbioru. — I  na  pewno nie je s t to

przypadkiem , że jeden staw ia lite ry  o- 
tw arte , drugi zam knięte, ten k an c ias te ,, a  
tam ten okrągłe i to w szystko podśw iado­
mie.

Ręczne pism o nie je s t jednakże samo w 
sobie podśw iadom ym  ruchem , służy ono 
także do w yrażenia sym boliki i przestrzeni. 
\V piśm ie mówi się o górnych i dolnych 
znakach, o p rostych  i fa lu jących  lin jach, 
o głów kach lite r, o lite rach  pochylonych 
naprzód i wstecz, o podstaw ow ych kreskach 
ąlbo też o pochyleniu w lewo lub w praw o. 
C h arak te r pism a zm ienia się  w czasie p i­
san ia  pod wpływem  usposobienia piszące-

l l C t

go. D latego daje  się zauważyć w jednem  
piśm ie różnica pomiędzy górną częścią i 
dolną, zgoła odm ienną, z p raw ej s tro n y  
inną, niż z lewej. O dm ienną sym bolikę ma 
pism o z praw ej strony , a inną  z lewej. Na

T O R E B
P A P I E R O W Y C HWYTWÓRNIA

S P R Z E D A Ż  P A P I E R U  I S Z P A G A T U  
J .  P O G O R Z E L S K A
W a r s z a w a  — P r z e c h o d n ia  I m. 4, te le fon  304-09

w p od w ó rzu  p ra w a  o fic y n a . II p ię tro . 
P ro w in c ja  r a  za liczen iem .

M U C H O Ł A P K A
» S  U P E R »

p rz o d u je  
B IO R O  SP R Z E D A Ż Y

Warszawa, ul. BerezYńska 2/1
T ele fo n  10-25-08.

RYBAK"
Gorzkowskl I Neldner 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w y sy ła  z a  za licze n iem  w sze lk i s p rz ę t  w ę d k a r­
s k i :  w ędaiaka , ż y łk i, h a c z y k i ,  k o ło w ro tk i , b ły s tk i
s iec i. —  N a jle p sz a  ja k o ść . —  N a jn iż sz e  cen y .
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Foio-linoaparaiy i P rzy ton
na  składzie w ysyłam y za zaliczeniem 

ST. MALECZEK 
W arszawa, Senatorska 17, tel. G31-52.

GILZY BIBUŁKA
Papier, m a te rja ły  piśm ienne, perfum e­
ria , g a lan te ria  p a larska , szkło, porcela­
na, a r ty k u ły  gospodarstw a domowego

B A RW MI KI
B A T E R I E ,  L A T A R K I

Ceny hurtow o 
EDWARD WEJSIS 

Warszawą, Brzeska 3, telefon 10-51-66.
P row incja  za zaliczeniem.

iEE
k o m p le tn e  —  nowoczesne

n a d s ta w k o  we ty p u  „ Z A N D E R "  
10-ram kow e, o w y ją tk o w o  p re ­
c y z y jn e j  bu d o w ie , o p ra c o w an e  
w m yśl z a rzą d z en ia  N acze ln e ­
go Z w iązk u  do  S p ra w  H odo­
w li Z w ie rz ą t w G e n era ln em  
G u b e rn a to rs tw ie  O ddz iał H o ­
d o w li P szczó ł —  o ra z  w ed łu g  
szikieów, p o d a n y ch  w  ..PS/cze- 
la r z u “  ro k  IV , m a j 1943, N r. 3, 
pod n ad zo rem  P o w ia to w eg o  
Z w iązk u  P sz cze la rzy  T a rn ó w  i 
fach o w eg o  k ie ro w n ic tw a  f a ­

b ry czn eg o .
C ena  u la  loco T a rn ó w :

a) z p ó łn a d s ta w k ą  350.— zł.
b) bez p ó łn a d s ta w k i 320.— z l.  

Z g ło szen ia  proszi? p rze sy łać
pod a d re se m : 

H o l z v e r a r b e i tu n g s w c r k  T a rn ó w  
v e rm .  P a r i s e r  & W eiss  

D i s t r i k t  K r a k a u .  Tel,  T a r n ó w  
Nr.  334.

N a  ż ąd a n ie  w y sy ła m y  n a  koszt 
i ry z y k o  o d b io rc y  za w p ła tą  
n a  o b sza rze  c a łeg o  G en. Gub.

N A J L E P S Z E  J E D N A K  
W S U W K I  D O  W Ł O S Ó W

o trz y m a sz  ty lk o  w  f irm ie  
A. G R Z E L A K ,  W A R S Z A W A ,  

B a z a r  J a n a s z a  — Sklep  78.
P ro w in c ja  za  z»ł»ic2 eu iein . 

C en n ik i w ysy łam y* 418

J ę z y k a  n ie m ieck ieg o  K u rs y  Ko­
re sp o n d en c y jn e . K u rs  d !a  p o czą t­
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l e i M a u ł N i p a  nandiu

praw o je s t m ęska s tro n a , 41a lewo żeńska. 
TJ gó ry  je s t niebo, św iatło , słońce, niezli­
czone bogactwo gwiazd, a więc boskość i 
idealizm  — na dole je s t ziemia ze w szyst- 
kiem  ziem skiem . z je j korzeniam i podziem-

nemi, ciem nością, ponurością, s iłą  pędu, 
jednem  słow em  wszystkiem , co w yobraża 
m ateria lizm .

W  piśm ie lin je  sym bolizują g ran ice  po­
między g ó rą  i dołem. Nasze pismo, w prze­
ciw ieństw ie do hebrajsk iego , biegnie z le­
wa na praw o, a  więc od osoby piszącej. 
J e ś li pism o w ym yka się  z lin ji, leżącej 
przed nam i w górę i mocno na lewo, ozna­
cza to szczególnie w ydatny  egoizm w cha­
rakterze, zarozum iałość, chciwość i za­
chłanność. K to  z w yboru dąży do wielko- 
ści, ten m a ch arak te r, sk łan ia jący  _ się do 
idealizm u, do entuzjazm u, do w ielkich du­
chowych doskonałości. A z drugiej_ s tro n y  
c h a ra k te r  jego m a b rak i, u jaw n ia jące  się  
w niechęci do życia osiadłego, do realizm u.

U kształtow any ch a ra k te r  i sym bolika 
przestrzeni n ie  s ą  jednak  m iaroda jne  w is t­
n ieniu pism a. D ają  one także w połączeniu 
z duohowemi podstaw am i pierw szeństw o 
pow inow actw u z w yboru, obok w pływ u w ra­
żeń na ruch pism a, jako  najw ażniejsze pod­
staw y  w tłum aczeniu ch a ra k te ru  pism a.

J .  L.

Tajemnica jeziora Ocłirydzkiego.
Świat zwierzęcy z epoki lodowej — starszy 

od człowieka.
(ab) Jezioro  O chrydzkie należy do g ru p y  

jezior, zajm ujących  doliny  na  pograniczu  
A lbanji, Grecji i dawnej Ju g oslaw ji. Za­
in teresow anie tem jeziorem  nie zostało wy­
w ołane an i pięknem  położeniem  w śród g ó r 
B ałkanu , a n i też jego w ielkością (powierz­
chnia jego w ynosi 270 km  kw.), lecz dziw­
nym  i  zupełnie odm iennym  św iatem  zwie­
rzęcym, k tó ry  je  zam ieszkuje.

Ju ż  od dłuższego czasu z jaw ia ją  się nad  
brzegam i jeziora  w ypraw y naukow e z ca­
łego św iata, by rozwiązać zagadkę, ja k a  się  
z głębiam i tego jez io ra  wiąże. P rzed  w o jną  
by ła  w O chrydzie czynna s tac ja  obserw a- 
cyjno-doświadcizalna, w k tó re j obok m iej­
scow ych uczonych pracow ali szwedzcy i  
niem ieccy fachowcy.

Dno jeziora  Ochrydzkiego leży częścio­
wo o 230 do 290 m etrów  niżej od dna m orza 
A drjatyckiego . Mimo znacznej głębokości 
j e s t ’woda na dnie jeziora  tak  przeźroczy­
sta , że um ożliw ia robienie podwodnych 
zdjęć fo tograficznych. Szereg obserw acji 
w ykazał, że w jeziorze żyje wiele ryb  1 
m ięczaków, k tó rych  nie spotyka się w in ­
nych wodach kutii ziem skiej. N a podstaw ie 
szczegółowych badań  doszła nauka do 
wniosku, że jezioro O chrydzkie pow stało 
w epoce trzeciorzędnej i że fauna, k tó ra  je  
zam ieszkuje, pochodzi częściowo z okresu, 
poprzedzającego pojaw ienie się człow ieka 
na ziemi. .

Pew ien niem iecki uczony odkrył np. w 
jeziorze k ilk a  gatunków  gąbek, o k tó rych  
przedtem  przypuszczano, że ży ją w yłącznie 
w m orzach. G ąbki te odznaczają się bardzo 
delikatuem i m ackam i i ży ją  przyczepione 
do kam ieni lub  m uszli na głębokości 30 
do 40 m etrów . P rzed  około 50 la ty  znale­
ziono w jeziorze B ajkalsk iem  na S yoerji, 
a później w jeziorze T yberjack iem  w P a ­
lestynie, podobny gatunek  gąbek. O dkry­
c ia  te  w yw ołały w ielkie poruszenie w swie- 
cie naukow ym , w skazując n a  to, ze w iel­
kie przestrzenie E uropy  i A zji zam ieszkałe 
by ły  w epoce lodowej przez te  sam e zwie­
rzęta.

Za nowym w ynalazkiem  przem aw ia słu ­
szna rac ja . P rim o, w w ędkarstw ie, k tó re  
przecież d la  sportow ych celów służyć m ia­
ło, odpadła niem iła konieczność używ ania 
jako  przynęty , żywych is to t ryb  i owadów, 
k tó re  nasadzone na  hak  żywcem i tkwiąc 
na haku  nieraz d ługie  kw adranse, znosić 
m usiały  bolesne katusze, tem samem sp o rt 
zam ieniając na dręczenie zwierząt. N astęp­
nie zaś, w ędkarz-sportow iec, m ając zawsze 
przy sobie sortym ent gotowej przynęty, 
nie potrzebow ał tracić  zbytecznie czasu na 
w yszukiw anie, bądź nabyw anie rybek i o- 
wadów do łow ienia. Raz zakupione sztucz­
ne przynęty, stanow iły  w yekwipowanie 
sta łe  sportow ca.

P ró b y  udały  się znakom icie. R yba znęcona 
doskonałą kopją  praw dziw ego owada, b ra ­
ła chętnie przynętę i w ędrow ała jako  łup 
do to rby  wędkarza.

P ierw sze dość p rym ityw ne ry b y  i ow a­
dy sztuczne, dały  asum pt producentom  
akcesoryj w ędkarskich do ciągłego dosko­
nalen ia  się. P ry m  pod tym  względem trzy ­
m ać zaczęli F rancuzi, a św iatow ej sław y 
firm a B raci H a rd y  dzierży po dziś dzień 
berło pierw szeństw a w produkcji akoeso- 
rjów  łowieckich.

Gdy m ówim y o w ysokiej k lasie  w ędkar­
stw a sportow ego, należy w niem, poza węd­
karstw em  gruntow em , odróżnić dwa ro ­
dzaje. To sp inn ing  i m uchą.

W ędkarstw o spinningow e, w ym agające 
m asyw nie, acz elastycznie zm ontowanej 
wędki, na końcu k tó re j ponad korkow ą rę ­
kojeścią m ieści się m etalow y kołowrotek; 
polega na zręcznem w yrzucaniu  sztucznej 
ryby, k tó ra  posiadając ukośnie w budow a­
ne (na podobieństw o śruby  okrętowej) 
skrzela. bądź blaszki, c iągniona przez toń, 
obraca się ustaw icznie, im itu jąc tem sam em  
ruchy  chorej ryby. Ruch błyskotliw ego je j

ciałka, chw iejny i  obrotow y, nęci w głębi­
nie sw ym  widokiem drapieżcę wód, szczu­
paka, czy okonia, k tó ry  na  widok chorej 
m ałej siostrzycy  a tak u je  j ą  z zarośli.

B łyskaw icznym  ruchem  torpedy dopada 
przynętę, w nienasyconą nigdy paszczę 
chw ytając rzekom ą ofiarę, chw ytając jed ­
nak równocześnie kotwicowe w m ontow ane 
w sztuczną rybkę hak i. k tó re  m u się  w bi­
ja ją  w podniebienie, wiążąc na lince węd­
karza. Gdy silnym  szarpnięciem  ręki anon­
su je  szczupak wędkarzowi, że pochwycił już  
przynętę, następu je  kolejno p raca koło­
w rotka, na k tó ry  naw inięta  je s t linka węd­
ki i k tó ry  w inien doholować rybę na brzeg.

Poza rybkam i t. zw. „devonam i“, prze­
m ysł w ędkarski w licznych katalogach  d a ­
je  sportowcowi do dyspozycji całe kom ple­
ty  błyskaw ek, k tó re  budow ą przypom ina­
ją  rybkę sztuczną, rów nie dobrze ją  n a s tę ­
pując w spinningu, czyli w ędkarstw ie rzu- 
towem. Poza okoniem  i szczupakiem  oraz 
pstrąg iem  (łowionym na m ałe błyskaw ki), 
a więc rybam i słodkowodnem i naszej poła­
ci geograficznej, o fia rą  wędki sninningo- 
wej p ad a ją  z rą k  sportow ców -w ędkarzy 
w ielkie m atadory  wód podzw rotnikow ych, 
rekiny, m łoty, p iły  i ra je . U zbrojony w 
wędkę spinningow ą, udaje  się na r.cean 
Spokojny i morze K araibsk ie , sportsm an 
francuski M itschell Hedges, p rzysparzając 
francuskiem u muzeum etnograficznem u 0 - 
kazów olbrzym ów m orskich do 700 funtów  
dochodzących, łapanych  przy  pomocy węd­
ki i kołow rotka.

Inna. w ysoką k lasą  sportow ego w ędkar­
stw a je s t polow anie na ryb ie  papugi wód 
naszych — tęczowe pstrąg i.

A ja k  odbywa się połów m uchowy?
Otóż wędka m uchów ka, posiadając rów ­

nież urządzenie d lą  kołow rotka, różni się 
zasadniczo od tw ardej w ędki spinningow ej.

M usi być lekką, m ocną, lecz nadew szystko 
elastyczną. Szybko, z sykiem , w ybiega nad  
toń  przyponem , na  końcu k tó rego  przym o­
cow ana je s t sztuczna m ucha.

M aestrji rzu tu  m uchą na_ wodę (tak  rzu ­
cać, aby owad opadł de likatn ie  na  po. 
w ierzchnię wody, im itu jąc  praw dziw ego 
owada, strąconego hia f lu k ta  obcego żywio­
łu) uczyć się trzeba  bardzo długo, gdy z 
sp ry tny , acz łakom y p strąg , bardzo szyn­
ko zo rjen tu je  się w n ien a tu ra ln y ch  ru ­
chach owada. _ . . .

B ynajm niej nie je s t rzeczą obojętną, ja ­
kich ruchów  należy używ ać do tego i p a  
ja k ą  m uchę barw isty , m ały  drapieżca pó j­
dzie. J e s t  k ilka  tysięcy gatunków  sztuczne­
go owad.u, k tórego należy używ ać w zale­
żności od pory  roku, pogody i dnia._ O me­
todach łapan ia  sportow ego p s trą g a  is tn ie je  
ca ła  bogata  lite ra tu ra , a  system y łow ienia 
zajęłyby w opisie obszerny tom.

W ędkarz m usi być ciągle w ruchu , zm ie­
niać m iejsca, doszukiwać się końca prądu , 
bądź cichej zatoki w pobliżu głów nego 
strum ien ia , gdzie p s trąg  sta je , m usi polo­
wać na niego i być wielce ostrożnym , gdyż 
m ały  p s trą g  p iln ie  czuwa, a raz i go i  p ło­
szy naw et cień nad wodą.

Sportow e w ędkarstw o je s t sportem  k ró ­
lew skim  n ieste ty  zagranicą, u  nas je s t sza­
rym  kopciuszkiem , spo tykającym  się z lek­
ceważeniem i omalże pogardą.

Sportow e w ędkarstw o, dosteoniejsze d ia  
każdego od m jśliw stw a , posiadające w k ra ­
ju  naszym  w ielkie możliwości z powodu 
przepięknych obszarów  w odnych rzek, s tru ­
m ieni i jezior, tak  w ielce je s t niedocenia­
ne. A szkoda! D aje bowiem  możność obco­
w ania poznaw ania fau n y  w odnej, da ie 
możność przebyw ania zdrowego nad  w odą 
i daje  emocje... potężniejsze od kosztow ­
nych hazardów .

J. W.

Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja; Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


